
307

W kalejdoskopie utopii
Stanisława Czycza wyprawa 

do granic literatury

Przedmiotem mojej uwagi będzie utopijny projekt 
Stanisława Czycza, którego efekt miało stanowić 
okiełznanie zmysłów za pomocą narzędzi literackich. 
Projekt ten nie zaistniałby, gdyby nie „kolaż” trzech 
postaci, trzech wyobraźni: malarskiej (Andrzej Wrób-
lewski), filmowej (Andrzej Wajda) i literackiej (Stani-
sław Czycz). Jednak osobą, która stała się katalizato-
rem zdarzeń, był Andrzej Wajda – to właśnie on zlecił 
Czyczowi napisanie scenariusza do filmu o Wrób-
lewskim1. W zasadzie chodziło nie tyle o scenariusz, 
ile właśnie o sam tekst, o opowiadanie. Reżyser za-
chwycił się minipowieścią Czycza And, której boha-
terem był Andrzeja Bursa. W liście Wajdy do Czycza 
z 22 sierpnia 1975 roku czytamy:

Potrzebuję takiego tekstu (celowo piszę tekstu 
a nie scenariusza) – bo o myśl, sytuacje a prze-
de wszystkim postacie tu idzie – kino umiem 
robić sam. Potrzebuję takiego opowiadania 
jak And i Pan tylko może to dla mnie napisać. 
Niech to będzie zwarta wokół kilku postaci 
opowieść. Ze sceną śmierci Andrzeja. Coś bez-
względnego jak Jego malarstwo2.

Do Czycza i jego literackiej realizacji pomysłu Waj-
dy przyjdzie mi jeszcze wrócić. Warto przez chwilę 

1  �Zob. np. P. Marecki, „Arw”. O pewnym niezrealizowanym projekcie 

polskiego kina, „Kino” 2004, nr 12, s. 74–75.
2  �Zob. S. Czycz, Arw, listy, „Twórczość” 2006, nr 10, s. 93. Da
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zastanowić się, dlaczego Wajda wybrał akurat Wróblewskiego. Reżyser, zapy-
tany o niezrealizowany projekt filmu, mówił: 

Chciałem bardzo zrobić film o Andrzeju Wróblewskim – nie tylko dla-
tego, że się z nim przyjaźniłem, i nie tylko dlatego, że uważałem go za 
najlepszego i najwybitniejszego malarza żyjącego po wojnie, że go sta-
wiam na równi z tymi wielkimi malarzami, którzy tworzyli polską sztukę 
narodową. Chciałem zrobić film, który by najbardziej psychologicznie 
przeniknął tajemnicę lat 50. [...] Zwróciłem się do pana Czycza, który na-
pisał fantastyczne opowiadanie And. Myślałem właśnie, ponieważ jest 
to opowiadanie o pisarzach, którzy jadą na zjazd w latach 50. (na zjazd 
literatów do Poznania), o tym, co się z nimi dzieje, jak życie tego zjazdu 
kompletnie rozmija się z ich rzeczywistością, z ich duszą... Pomyślałem 
sobie, że Czycz byłby fantastyczny3.

Cofnijmy się do czasów, które miały być tłem zdarzeń, czyli studiów Andrzeja 
Wajdy w Akademii Sztuk Pięknych. To właśnie wtedy przyszły reżyser, począt-
kowo przekonany, że zostanie malarzem, trafił na Wróblewskiego. W Krakowie 
Wajda spędził jednak jedynie trzy lata, później (tj. w 1949 roku) przeniósł się do 
Szkoły Filmowej w Łodzi. W ówczesnym Krakowie, jak wspominał, istniały 
trzy liczące się grupy artystyczne. Pierwszą stanowili wyznawcy postimpresjo-
nizmu ze szkoły Józefa Pankiewicza, który przed wojną założył w Paryżu filię 
krakowskiej akademii i ściągnął tam młodych malarzy, m.in. Jana Cybisa i Józe-
fa Czapskiego. Stworzyli oni tzw. Komitet Paryski. Druga funkcjonowała wokół 
Tadeusza Kantora, jej entuzjaści byli nowocześniejsi, odwoływali się do taszy-
zmu. Kantor przywiózł z Paryża jako nowinkę to, co potem nazwano za oceanem 
action painting. Trzecia grupa skupiła się wokół Andrzeja Wróblewskiego. Chodzi 
o tzw. Grupę Samokształceniową4, która rozpoczęła działalność jesienią 1948 roku.

3	  �Zob. A. Wajda, Kino i reszta świata, Znak, Kraków 2000, s. 240. Więcej informacji na ten temat: P. Marecki, 

Czycz i filmowcy, czyli przyliteracki status kina polskiego, Korporacja Ha!art [seria: Linia Filmowa], Kra-

ków 2012. Por. też A. Wajda [wywiad], O „Arwie”, Andrzeju Wróblewskim i Stanisławie Czyczu. Rozmowa 

z Andrzejem Wajdą, rozm. D. Niedziałkowska, P. Marecki, „Dekada Literacka” 2008, nr 1, s. 96–101.
4	  �K. Jeżowski, Rozmowy z Damasiewiczem o malarstwie i nie tylko..., cz. 1, Wydawnictwo Galerii Podbrze-

zie, Kraków 1996, s. 69.
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Il. 82. Stanisław Czycz, maszynopis opowiadania Arw

© Aleksander Parwa
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Oprócz Wróblewskiego i Wajdy przystąpili do niej: Konrad Nałęcki, Przemysław 
Brykalski, Andrzej Strumiłło, Roman Artymowski, Witold Damasiewicz, Barbara 
Gąsiorowska, Józef Klimek, Franciszek Bunsch; wymieniani są także Jan Tara-
sin, Krystyna Grochalska i Lucjan Węgorek. Skład zespołu nie był stały5. Według 
Wajdy, słabość ich grupy polegała na tym, że tylko Wróblewski wiedział, w jakim 
kierunku podążają. Natomiast przyszły reżyser sam nie umiał rozstrzygnąć, jak 
ma malować, tzn. czy powinien szukać własnej drogi, czy naśladować profesorów. 
Momentem przełomowym stał się dla niego dzień, kiedy po rocznej nieobecności 
spowodowanej chorobą Wróblewski zaprosił Wajdę do swojej pracowni: 

[Andrzej] zaprosił mnie do swego mieszkania na ul. Księcia Józefa, po-
kazał duży obraz. Na białym tle wcięta plecami postać hitlerowca, który 
strzela, a przed nim w powietrzu przewraca się samo ubranie. Sposób 
namalowania tego obrazu, ujęcie tematu, były dla mnie oszałamiające, 
całkowicie oryginalne6.

Wajda zrozumiał wówczas, że Wróblewski zrobił za niego to, co przyszły reży-
ser sam chciał zrobić. Było to dla niego wielkim przeżyciem, które zaważyło na 
wyborze dalszej drogi życiowej. Oto jak rzecz wyłuszczał po latach: 

Zrozumiałem, że namalował za mnie to, co ja powinienem namalować. 
Jest taka powieść Jerzego Andrzejewskiego z lat 60., kiedy autor książki 
Popiół i diament pojechał do Paryża, chciał napisać coś, co mogłoby trafić 
do tamtych czytelników. I napisał Idzie skacząc po górach. Jest tam fanta-

5	  �Zob. A. Wajda [wywiad], „Wróblewski według Wajdy”. Rozstrzelanie jako początek. Rozmowa z Andrzejem 

Wajdą, rozm. T. Sobolewski, wyborcza.pl, 24.03.2016, http://wyborcza.pl/1,75410,19814432,wroblewski-

-wedlug-wajdy-rozstrzelanie-jako-poczatek.html [dostęp: 14.04.2018] (pod tym tekstem figuruje infor-

macja: „Z wywiadu opublikowanego w »Positionen IV«, almanachu Akademie der Künste, Getynga 

2011”). Por. też na tej samej stronie osobne uwagi krytyka na marginesie filmu Wróblewski według Wajdy 

(2015) z okazji jego prapremiery w Muzeum Sztuki Nowoczesnej w Warszawie w 2016 roku (film powstał 

w ramach wystawy pod tym samym tytułem, zorganizowanej w Muzeum Sztuki i Techniki Japońskiej 

Manggha w Krakowie w 2015 roku): T. Sobolewski, „Wróblewski według Wajdy”. Rozstrzelanie jako 

początek, wyborcza.pl, 24.03.2016, http://wyborcza.pl/1,75410,19814432,wroblewski-wedlug-wajdy-

-rozstrzelanie-jako-poczatek.html [dostęp: 14.04.2018].
6	  �A. Wajda, Andrzej Wróblewski znany, [w:] Andrzej Wróblewski, red. Z. Gołubiew, Galeria Sztuki Współ-

czesnej Zachęta, Warszawa 1998, s. 10.
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styczna scena, o której zawsze myślę: „To jest o mnie!”. Picasso poznaje na 
plaży chłopaka z dziewczyną. Zaprasza ich do domu, pozwala mieszkać. 
Ten młody również maluje. Pewnego razu Picasso wchodzi do jego poko-
ju. Widzi rozłożoną paletę, zaczęty obraz. Podchodzi do sztalugi, bierze 
pędzel, robi kilka ruchów i wychodzi. Malarz wraca, widzi, co się stało, 
i wpada w popłoch. Pakuje się i wyprowadza. Robi to ze strachu, że zoba-
czył prawdziwego malarza, z którym nie może się mierzyć. I to właśnie był 
mój przypadek. Zrozumiałem, że muszę poszukać sobie innego zajęcia7.

Trzy dekady później Wajda zamówił u Czycza opowiadanie. Nie mógł jed-
nak przewidzieć konsekwencji swojego zlecenia – Czycz nie napisał bowiem 
ani opowiadania, ani scenariusza. Pierwsza część Arwa to wielogłosowy poe-
mat, „zanotowane moje wyobrażenie o filmie, który w pewnej chwili jakby 
zobaczyłem”8, „zobaczenie dość poetyckie”9. Rozpisane w kolumnach stru-
mienie tekstu odpowiadają poszczególnym składnikom obrazu filmowego. 
Zgodnie z sugestiami Wajdy, autor włączył malarstwo Wróblewskiego w pre-
zentację sztuki okresu powojennego. Akcję umieścił w „galerii, gdzie oprowa-
dzana jest grupka młodzieży” odbierająca lekcję muzealną; „lub jest to kino 
i film o sztuce”10, „film np. oświatowy o współczesnym malarstwie”11. 

Wróblewski znalazł się w utworze Czycza jako postać historyczna – „A. Wr.”, 
autor kilkunastu eksponowanych dzieł rysunkowych i malarskich, teoretyk sztu-
ki – a także jako postać literacka – „Arw”, która prowadzi ze Stagiem przewija-
jący się przez cały utwór dialog oraz uczestniczy w scenach fabularnych części 
drugiej, „zbliżonej do prozy i pisania bardziej zwyczajnego”12. Jednak zanim 
czytelnik dotrze do tej części, która prezentuje rzeczywistość w sposób linearny, 
musi przejść przez tzw. Poemat13, który został zbudowany w sposób szczególny. 

7	  �Zob. A. Wajda [wywiad], „Wróblewski według Wajdy”. Rozstrzelanie…
8	  �S. Czycz, Arw, „Poezja” 1980, nr 7, s. 28.
9	  �Tamże. 
10	  �Tamże, s. 39.
11	  �Tamże.
12	  �Tamże, s. 28.
13	  �Wnikliwą analizę powiązań literatury i sztuki w utworze Czycza przeprowadziła D. Niedziałkowska, Sztuka 

w „Arwie”, „Ha!art” 2007, nr 26, s. 54–58. Mój tekst wiele zawdzięcza jej spostrzeżeniom. Zob. też P. Ma-

recki, Intermedialny potencjał „Arwa” Stanisława Czycza, „Slavia Occidentalis” 2011, t. 68, s. 227–235.
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Il. 83. Stanisław Czycz, maszynopis opowiadania Arw

© Aleksander Parwa
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To część całości, w której najdobitniej realizuje się utopijny zamysł Czycza, by litera-
tura przekroczyła swe – najdalej nawet wysunięte – granice. Jednocześnie słyszymy 
wykład człowieka oprowadzającego ludzi po galerii, a także uwagi dwóch „uczniów 
klasy przedmaturalnej lub studentów pierwszego czy drugiego roku”14. Motywy te 
wkomponowane są w trzy kolumny tekstu. Komentator omawia powojenne tenden-
cje sztuki europejskiej, opisuje genezę sztuki zaangażowanej w Polsce, jej idee i spo-
soby realizacji, przytacza fragmenty teoretycznego artykułu Andrzeja Wróblew-
skiego15, programu Grupy Samokształceniowej z 1950 roku. Dodatkowych wrażeń 
dostarczają wizytujący galerię. Mamy wgląd w to, co mówią, a nawet o czym myślą. 
Dalej – jak zauważa Dorota Niedziałkowska – Czycz zaczyna grać kolorystyką:

Ciąg obrazowy prezentowany jest w białym i kolorowym świetle o zmien-
nym natężeniu. Czycz świadomie wykorzystuje znaczenie barw, „sczer-
wienienia” i „rozczerwienienia” to wymowny znak, utwór dotyczy 
przecież wprowadzania władzy komunistycznej. Błękit zaś w malar-
stwie Wróblewskiego symbolizował śmierć, w takich tonacjach malarz 
przedstawiał zabitych16.

Pisarz systematycznie wprowadza czytelnika w zakamarki zupełnie nowe-
go, nieznanego świata. Obudowuje go nazwiskami zagranicznych i polskich 
malarzy, posługuje się określeniami grup, których realizacje reżyser mógłby 
wykorzystać w Arwie. Dlatego też w tekście mowa jest o takich postaciach jak 
Hans Hartung, Serge Poliakoff, Jonasz Stern, Adam Marczyński, kapiści, a na-
stępnie przywołuje się rysunek z cyklu Tanie jak błoto Władysława Strzemiń-
skiego, obrazy „abstrakcyjne różnego rodzaju”, malarstwo metaforyczne „spod 
znaku Chagalla, Delvaux czy Miró”; w końcu znów wzmiankowani są Poliakoff 
i Hartung, dalej zaś Jackson Pollock17. Trzeba przyznać, że przygotowując się do 
napisania tekstu o Wróblewskim, Czycz odrobił lekcję z historii sztuki europej-
skiej i stworzył z niej podkład dla obrazów głównego bohatera. 

14	  �S. Czycz, Arw, s. 28.
15	  �A. Wróblewski, Praca Samokształceniowa Związku Akademickiej Młodzieży Polskiej i Kół Artystycznych 

na uczelniach plastycznych, „Przegląd Artystyczny” 1950, nr 5–6, s. 34–37. 
16	  �Zob. D. Niedziałkowska, Sztuka w Arwie, s. 55.
17	  �Tamże. 



314Dariusz Pachocki

Il. 84. Stanisław Czycz, maszynopis opowiadania Arw

© Aleksander Parwa
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Dopiero na tym tle i w tym momencie pojawiają się obrazy Wróblewskiego 
– najpierw dwa dzieła, autor w przypisie notuje odpowiadające katalogowej cyf-
rze18 tytuły: „118 – Niebo nad górami, 7 – Niebo nad miastem”. Są to prace pochodzące 
z pierwszych lat po wojnie i przedstawiają geometryczne wyobrażenie treści syg-
nalizowanych w tytułach. Po tym spokojnym wprowadzeniu doznania się inten-
syfikują. Bodźce wizualne wzbogacone zostają dźwiękami. Ujawniają się kolejne 
obrazy niosące ze sobą ponury ładunek emocjonalny, wśród nich Rozstrzelanie V 
(nazywane Rozstrzelaniem z chłopczykiem) czy Ryby bez głów. Wszystkie wykorzystane 
dzieła Wróblewskiego miały za zadanie stworzyć rodzaj retrospektywy, jednak 
zamysł ten chyba nie do końca został zrealizowany zgodnie z pierwotnym pla-
nem Czycza. Pojawiające się obrazy – choć przywoływane w chronologicznej pętli 
– przynoszą sprzeczne ładunki emocji, w których odbiorca może się pogubić. Poza 
tym autor – opacznie rozumiejąc filmowe potrzeby Wajdy – przesadził nieco z bu-
dowaniem obrazowego tła. Dlatego też ta literacko-malarska przygoda nie mogła 
skończyć się happy endem. Korespondencja między Wajdą a Czyczem dokumentu-
je kolejne trudności i spięcia na linii reżyser – pisarz. W końcu Wajda zrozumiał, 
że otrzymał coś, z czego filmu nie będzie. Nie chodziło jedynie o nieadekwatność 
formy. Reżyser zauważył, że Czycz bardziej ekscytował się konfliktem pomiędzy 
studentami a profesorami, młodymi a starymi. Konflikt ten przedstawił tak, jakby 
młodzi chcieli za wszelką cenę starych usunąć (mówiąc kolokwialnie: „wygryźć”), 
zdezawuować, a to w przekonaniu Wajdy mijało się z prawdą.

Scenariusz stał się jednym z tych, których Wajdzie nigdy nie udało się zma-
terializować (podobny los spotkał Idzie skacząc po górach Andrzejewskiego). Na 
podstawie analizy zachowanych dokumentów i listów można stwierdzić, że 
Czycz wykorzystał okazję, by za pomocą m.in. malarstwa powalczyć z literacką 
materią. Nielinearność dziania się chciał oddać w nielinearnym zapisie. Tym 
samym swoim przyszłym czytelnikom postawił bardzo wysokie wymagania 
i zawarł wobec nich – niejako wpisane między wersami – oczekiwanie, by wy-
legitymowali się niespożytymi pokładami cierpliwości. Polifoniczność, która 
się w Arwie ujawnia, stała się ciągiem dalszym jego literackich eksperymen-
tów.  Dlatego też można powiedzieć, że zlecenie Wajdy miało szansę na realizację, 

18	  �Zob. D. Niedziałkowska, Pasmo ikonograficzne „Arwa” Stanisława Czycza w aspekcie edytorskim, [w:] 

W kręgu sztuki edytorskiej. Materiały z III Ogólnopolskich Warsztatów Młodych Edytorów, Kazimierz 

Dolny, 18–20 listopada 2005, red. D. Gajc, K. Nepelska, Wydawnictwo KUL, Lublin 2007, s. 135–143.
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Il. 85. Stanisław Czycz, strona z pierwodruku opowiadania Arw, „Poezja” 1980, nr 7
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ale było o dekadę spóźnione. Czycz w swoim pisarstwie poszedł już bowiem da-
lej. Polifoniczność, która w części poematowej ujawnia się z wielką siłą, testował 
wcześniej w takich utworach jak Słowa do napisu na zegarze słonecznym. Właściwa, 
zakładana przez autora, lektura wielogłosowości wymaga wielu głosów. Wszyst-
ko to sprawia, że tekst – jak się okazało – przerasta percepcyjne możliwości jed-
nego, często wykształconego w konkretnej dziedzinie, człowieka. Utwór Czycza 
domaga się czytelnika wszechstronnego, przenikliwego i otwartego na nowe roz-
wiązania. Ujawnia się to zarówno w konstrukcji, jak i warstwie semantycznej; 
nie chodzi jedynie o sam zapis, który przełamuje tradycyjne nawyki czytelnicze. 
Idealnym odbiorcą tak pomyślanego dzieła stanie się ten, kto odnajdzie klucz do 
tekstu i podejmie próbę odkodowania przekazu i zamysłu pisarskiego. Będzie to 
wymagało rezygnacji z przyzwyczajeń wynikających z tradycyjnego, tj. linearne-
go, czytania literatury i wejścia w wielowymiarowy świat autora Arwa19.
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Summary

In the Kaleidoscope of Utopia 
Stanisław Czycz’s Expedition to the Boundaries of Literature

The article concerns the utopian project of Stanisław Czycz entitled Arw. An-
drzej Wajda, who ordered Czycz’s script (or stories that could be its basis) for 
the film devoted to the life and work of prematurely deceased painter Andrzej 
Wróblewski, contributed to the creation of this text. The writer approached the 
task in a non-standard way, creating a text, which he left in the manuscript (or 
rather a score) entitled Arw. His work, both in its structure and the semantic 
layer, does not respect traditional reading habits, i.e. linear reading. The article 
focuses both on the interactive presentation technique used by Czycz, as well 
as on references to paintings contained in the text.




